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Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 27. w rześnia.

{D . K )  S erbsk ie  M ole N o v in s, wychodzące 
w Białogrodzie, piszą o stosunkach chorw ackich 
w sposób ch arak te ryzu jący  poglądy Serbów  na 
C horw acją, którzy  ja k  wiadomo Chorw atów  i n a ­
rodowości chorw ackiej w cale nie uznają  i uwa 
stają ją  za se rb sk ą :

„Człowiekowi dziwnio b y w a , gdy  pisze 
o C horw atach i stosunkach chorw ackich. T rzeba  
tu  sie wpierw  pytaó, co to za naród, ci Chor 
w aci?  gdzie są on i?  A  jeszcze w iększe trudności 
spotykają cię, gdy chcesz pisać o stronnictw ach 
chorw ackich. Rzecz b iorąc etnicznie, trzeba  so­
bie pow iedzieć: Chorw atów  niem a. Od wiel 
kiego plem ienia serbskiego nie dzieli ich pod 
względem  etnicznym  nic, ani język ani obyczaj. 
W  przeszłości mieli oddzieloą fazę historyczną, 
ale b y ła  ona za k ró tką , aby mogła w ycisnąć ma 
łem u kraikow i chorw ackiem u znam ię odrębności 
narodow ej, tern m niej, ste ta  część ziemi serb  
skiej s ta ła  przez długi cza3 w zw iązku hezpo 
średnim  z królestwem  serbskiem  Państw o D a  
szana obejm owało południow e ziemie chorw ackie, 
a bośniaccy królowie w ładali p raw ie całym  k ra ­
jem ehorw ackim  D ziś dynastja  habsbu rska  
uznała  za potrzebne dopom agać do w ytworzonia 
.się jak ie jś  narodowości prow incjonalnej, k tó rą  się 
posługiw ała przeciw  m adjarskim  rebelantom , 
a odkąd dla AuBtrji s ta ła  się ak tu a ln ą  kw estia 
b a łkańska , dąży rząd  austrjack i otw arcie do 
u trzym ania jej na  porządku dziennym , do wy 
tw orzenia kw estji chorw ackiej.

„Czy polityka ta  może osiągnąć jak iekol­
w iek rezu lta ty  V Nie 1 C ała  p ropaganda chorw acka 
nie ma racjonalnej podstawy. K ra je  ba łkańsk ie  
nigdy nie były  pod ptnow aniem  chorw ackiem , 
przeciw nie królowie bośniaccy, a więo serbscy, 
więcej aniżeli pół w ieku rządzili C horw acją. 
P ropaganda chorw acka, zwrócona przeo.w  Serbji, 
jak  się dzisiaj rzecz przedstaw ia, jest chyba 
kw estją  katolicko praw osław ną.

O ile nie m a ona sensu pod względem e tn i­
cznym, najlepiej to w idać po przy w ódzcach stron­
nictw  chorw ackich. W  Bośnji je s t głów nym  pro­
pagatorem  chorw ackim  arcy b isk u p  S tad le r, N ie­
m iec; w C horw acji i Slawouji biskup Strossm ayer, 
także  N iem iec ; obok niego w yw iesił sz tandar 
ohorwaoki żyd F ra n k , k tó ry  p rzy ją ł re lig ję  k a ­
tolicką, w D alm acji przewodzi Chorw atom  ks. 
B ianchini, W łoch. Z osta łby  ty lko  Folnegovicz, 
k tó ry  przed trzem a la ty  w sejmie chorw ackim  
w yraźnie zaznaczył, że mu jest w iara droższą, 
aniżeli ojczyzna, a swój dziennik „H roatska Do- 
tnovinau ta k  redaguje , jakoby  b y ła  organem  
0 0 .  Franciszkanów .

„Pod względom politycznym  dzieli się C hor­
w atów  zw ykle na  „pravaszów “ i na Strossm aje- 
rowców. O dy lepiej im się przyjrzym y, spostrze­
żem y, że ani jedno ani drugie rzeczyw istem  
stronnictw em  nie jest. W iększa część Chorwatów 
stoi na  stanow isku rządowem , prowincjonalaem  
m adziarskiem . „P raw aszy" i stroBsmajerowoów 
jest w sejmie cho rw tck im  zaledw ie 7 procent. 
Czy więc nie słusznie człow iek się p y ta : gdzioż 
są ci Chorwaci, k tó rych  godzi się nazyw ać p ra  
wymi C horw atam i ? “

Chorwaci posiadają na wzór czeskiej S o ­
kolskiej M a ticy  tow arzystw o, noBząoe nazw ę 
C irilo-M etodiske druzbe. W  n rze  180 pisze 
H rvataka Domooina  o zadaniach tow arzystw a:

„Narodowość nasza zagrożoną jest z dwóch 
stron: ze zachodu w edług recep ty  „Der D rang  
nach Ostenu cisną się do nas Niem cy, od połu­
dnia W łos’. Lege nazionale i Szulvereiny z a k ła ­
da ją  wszędzie ajencje z jaw ną  tendenoją w yna­
radaw ian ia  ziem chorw ackich. Ciężkim  i tw ar­
dym  jest los tych  naszych brac i, k tó rzy  bezpo­
średnio sąsiadują z w rog im i naszej narodow ości, 
tam  też w pierwszym  rzędzie w ytęża swe siły 
nasze tow arzystw o C yrylo - M etodyjskie, aby 
dziatw ę chorw acką ochronić przed  w ynarodo

ści Tym  ty lko  sposobem daje się w ytłóm aosyć 
pożałowania godny stan rzeczy, że w chorw a­
ckich rdzennie k rajach , na naszej ziemi olczy 
stej w ynaradaw ia się młodzież nasza, w ypiera 
się przeszłości, pluje na ięayk ojczysty i zw raca 
się k u  narzucanem u językow i, obooma nazw isku 
i obcym zwyczajom. Co w ęcej, młodeież ta

rew olw erem  w ra k u  biegł za nim i, w ołają u 
„T rzym ajcie m orderców .“ (ddy na rogu ulic 
m orderde-cy ,się rozproizyli, Teodorow pobiegł 
za tym , k tó ry  uciekał w k ie ru n k u  do b :bljoteki 
narodowej. Ż andarm i, Ujrzawszy Teodorow a b ie ­
gnącego i strzelającego z rew olw eru, schw ytali
go, aresztow ali i sprow adzili na policję. W o

póżoioj fanatycznie w ystępuje przeciw  narodowi * źaica Acow. którego powozem Stam bułów  je 
naszem u i przeciw  tym  któ rzy  zostali w ierni j chał, wzdął tym czasem  jednego z morderców, 
duchowi ojców , m h.ideałów . . zawiózł go przed gmach sob .an ja  i tam  wy-

Smutaej pamięci Radoslavicz i Skopicioz naj- j sadził.
lepszym są dowodem t8go, ja k  niskim i środka- j 
rui posługują się renegaci nasi, jak  im bezkarn ie  
uchodzą narodowościowa rozboje. Cudzoziem ski 
żywioł podnosi u nas coraz wyżej głowę, b a n ­
dytyzm  narodowościowy staje się z dniem  k a ż ­
dym  zuchwalszym , wobec t*go naszym  obo­
wiązkiem  najśw iętszym  je s t wszelkimi sposobami 
bronić zagrożonego bytu .

Tow arzystw a C yrylo-M etodyjskia są najle- 
pszemi i n&jodpowieduiejazemi środow iskam i, w 
k tó rych  trzeb a  nam  zespalać siły, każdy  uczci­
wy H orw at i Słoweniec powinien z pomocą spia 
szyć tow arzystw u, k tóre sobia w ytknęło cel ta k  
wzniosły i święty.

„B rscia  Słow eńcy seśrcdkow ali swoje siły 
w tow arzystw ie św. C yry la  i M etodego w B ia­
łe j L ublanie, Chorwaci w cytadeli chorw ackiej 
nad brzegiem  morza chorw ackiego w O patji 
wołoskiej.

„Na to dw a punk ta  niechaj będą zawsze 
zwrócone oczy w szystkich patrjotów, niechaj 
żadne zgrom adzenie, żadna zabaw a nie odbędzie 
się, w której nie pam iętalibyśm y o naszych to ­
w arzystw ach. J a k  jesteśm y skorzy do słów, tuk 
bądźm y pkorzy do czynów.“

Petkow , k tóry  w y s a jw ^ f j  l pirTOśi zran ił 
się, pośpieszył na  pom ojpjłrt^fnHwwowi. Z  po 
mocą k ilku  osób poduióił go z ziemi i zaniósł 
do domu Przyw ołani lekarze udzielili ma pier 
WBzej pomocy, amputowano mu obie ręce, aby  
pow strzym ać upływ  krw i. ale wszystko to nic 
nie pomogło, gdyż dnia 18 lipca rano S tam bu 
łow  um arł.

W ładzo natychm iast przeprow adziły  śledź 
t.vo w stępne i skonstatow ały, ża m iędzy Tafek- 
czijewem, Staw rew em , zw anym  Cbalju, G eor­
gie wem, Cwetanowem zwanym  T alju  i Acowem 
odbyw ały się ciągle narady , a na tych  n a rad ach  
ułożono zam ach na Stam bułow a. D alej skonsta­
towano, że m orderstw a doskonali C halja, T alju  
i Georgiew, a Tufekcziew  dosfcarozvł im broni 
D alej w ykazało  śledztwo, że Tnfekeziew  był 
by ł inicjatorem  tego całego zam achu, i że ty lko  
za jego namową Chalju, T alju  i Georgiew  doko­
nali swej zbrodni. A k t oskarżenia szeroko opisu 
je  w ym ianę liBtów m ędzy spiskowcami, p rzy tacza  
zeznania kupców , u k tórych T ufskcziew  kupow ał 
broń, a wreszcie powołuje się na  zeznania 
licznych świadków, którzy byli zdaleka świad 
kam i m orderstw a i widzieli złoczyńców u c iek a ­
jących. A k t oskarżenia nosi datę 8. sierpni

wienieniem.
W rogowie nasi odbierają zasiłk i pieniężne 

od w ładz cen tra lnych  i k rajow ych, k tó re  o tw ar­
cie popierają tendencje wrogie naszej narodow o-

Proces przeciwko mordercom 
Stambułowa.

S ofja  28. września.
Telegraficznie już wam  doniosłem, że daia 

18. październ ika  przed tu tejszym  sądem  karnym  
odbędzie się rozpraw a k a rn a  przeciw  mordercom  
Stam bułow a. Bezpośredni spraw cy m orderstw a, 
dwaj M acedończycy C halju  i T alju , zdołali uciec, 
a k t oskarżenia obejm uje ty lko  ta osoby, k tó re  
policja zdołała  schwycić. Są to : Bani Ge&rgiew, 
daw ny służący, czyli ja k  go tu  nazyw ają „se- 
k re ta rz “ P an icy ; N am u Tufekcziew , były u rzę­
dnik  w bu łgarsk iem  m inisterjum  kom unikacyj, 
i M. Acow, właściciel finkra, w którym  jechał 
Stam bułów. R ozpraw a odbędzie się przed  mie­
szanym  trybanałam , złożonym z trseeh  sędziów 
zawodowych i z trzech  sędziów przysięgłych, 
powołauych z grona obyw ateli. A k t oskarżenia 
brzm i w streszczeniu ja k  n as tęp u je : D aia  15.
lipca 1895 r. w ieczorem  o godz */a8. Stefan 
S tam bułów  i D ym itr Petkow  opuścili sale klubu 
Union i w siadłszy do fiakra  czekającego przed 
klubem , kazali zawieźć się do domu Stam bułow a. 
S łużący Teodorow usiadł na koźle i fiakier podążył 
k u  ulicy Rakow skiej. G dy powóz przejeżdżał obok 
sklepu Ja n try , r 2uciło się z praw ej strony na 
powóz trzech  Jadzi, z k tórych  jeden w ystrzelił 
z rewolweru W tźu ica  natychm iast w strzym ał 
konie. Z  lewej strony zaś rzucił się ua Stambu- 
łow a jakiś człow iek z jataganem .

Stam bułów , zobaczywszy to, w yskoczył z 
powozu i zaw oław szy na Petkow a, aby również 
uciekał, poesął biedź do swego domu ż a  nim 
leoieli owi trze j napastn icy . Nagle Siam bułow  
się odw rócił i chciał w ystrzelić z rew olw eru, 
k tóry  podczas biegu w yjął z kieszeni, sle  nim 
rew olw er w ystrzelił, jeden z napastn ików  ude 
rżeniem  ja tag an a  skaleczył go w rękę. T ym cza­
sem nadbiegli dwaj inni napastn icy  i we tró jkę 
zaczęli siekać S tam bułow a po głowie i po rę 
kach , którem i zasłan iał się od razów. W iżn ica , 
gdy Stam bułów  zeskoczył z powozu, zaciął ko­
nie i popędził w ulicę K atadża  i dopiero tam  
udało się Patkow ow i i Teodorowowi fiakra  z a ­
trzym ać; wyskoczyli więc z niego i pospieszyli 
S tam bułowowi na pomoc Teodorow przybyw szy 
na m iejsce n ap ad u , strzelił do napastn ików  z re ­
wolweru, a gdy ci zobaczyli, że zbliża się po- 
moo, porzuoili ja tag an y  i uciekli. Teodorow z

| i jest podpisany przez p rokura to ra  L . P . Ge
; o rg iewa.

K R O N IK A .
D jarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  21. września.
Teatr lir. S isrbka: „Syn4*, sztuka Kazimierza 

Zalewskiego. Początek o g;dz. 7. wieczorem.

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr 
38. z dnia 28. września zawiera: „Ai na dno“
powiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego 
(dokończenie); „W  szkole życia1, nowela z niemie 
ckiego, przekład H. S : „Ofiara teroryzmu", treść 
dziełka Aleksandra Krausliara. —  W odcinku „Zapo­
mniany obowiązek", powieść z francuskiego Leona 
de Tinsean (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek ( 2 8 ) :  W aiława kr 
Wschód słońca o godziaie 5. minnt 1, za hód o 
godzinie 5 minut 39.

Za S tan isław ow a piszą do nas: Rekurs tut. 
partji robolniczej przeciw ostatnim wyborom do tut. 
pow. kasy chorych został przez starostwo odrzucony. 
O wyborach tych i o tern, w jaki sposób zostały oae 
przeprowadzone, pisałem w swoim czasie w waszym 
D zienniku, tu tylko przypomnieć chcę, że robotnioy 
wystąpili w publicznych, drukowanych odezwach 
przed wyborami z najcięższymi zarzutami przeciw 
obecnemu zarządowi kasy i jego gospodarce, a zarząd 
zaniósłszy z tego powodu skargę sądową o obrazę 
honoru, cofnął ją następni, ponieważ zagrożono mu 
przeprowadzeniem dow< du prawdy. Między rob tut­
kami panuje skutkiem tego wielkie rozgoryczenie i 
zamierzają też oni na wypadek odrzucenia rekurau 
także przez namiestnictwo, oprzeć się o trybunał 
administracyjny.

Z dniem 1. października rozpoczyna tu nowy 
teatr im. Moniuszki pod dyrekcją byłego reżysera 
operetki Myszkowskiego, p. Reckiego, swe przedsta­
wienia. Program artystyczny nowego teatru jest 
bardzo rozległy, obejmuje bowiem operę, operetkę,

wypada nam zanotować jeszcze fakt, że kilkakrotnie 
w poprze Inich korespondentach zwalczana przez nas 
iiea zaprowadzenia baletu w Stanisławowie, została 
raz na zawsze pogrzebaną

Poseł do rady państwa z okręgu Stanisławów- 
Tyś.nienica p. Hof noki, złoży w niedzielę sprawo- 
z lanie ze swych czynności poselskich

P o tw orne m ordarstw o W Piwnicznej pod 
Nowym Sączem zdarzył się b. m nosiępujący wy­
padek: Wracająoego wieczorem z Węgier od roboty
wyrobnika, napadli na promie przewoźnicy w liczbie 
trzech ludzi, a skoro odpłynęli cd brzegu, poczęli 
bić upatrzoną sobie (fiirę kołami po głowie. 
Napadnięty wołał o ratunek, lecz daremnie, bo 
krzyki przy pnewozie słyszeć można codziennie, 
gdyż przewoźnik siedzi albo w domu albo w kar­
czmie. Skoro więc napadnięty bronić się przestał, 
obrabowali go z pieniędzy, jakie wiózł do domu, 
(wedle sprawdzenia przeszło 36 zł.), a następnie 
wrzucili go do Popradu. Przypadek zrządził, że 
matka owych złoczyńców następnego dnia wczas 
rano pobiegła na prom aby zmyć krew, lecz tu 
na gorącym uczynku przychwyconą została. Powia­
domiona żandarmerja aresztowała szajkę zbrodoiarzy, 
którzy przyznali się do wszystkiego. Utopiony trup 
wypłynął dopiero po tygodniu 1 przedstawia stra­
szny obraz złości ludzkiej. Grłowa podziurawiona, 
złamane żebra i znaki dnszenia na szyi. W ubra­
nia znaleziono tylko 6 et.

Lekarzem emira Afganistanu jest panna Ha­
milton. W roku zeszłym przybyła ona wraz z właicą 
do Anglii i pobyt w swej ojczyźnie spożytkowała kn 
badaniu instytutów szozepienia ospy. Po powrocie 
do Kabnlu przedstawiła emirowi zbawienne skutki 
szczepień ochronnych w kraju, gdzie co rok jedna 
piąta część dzieci umiera na ospę. Emir zezwolił 
na zbndowanie dwóch stajen dla krów, z których 
brana jest limfi. MisB HamiltoD urządziła też 
krajn aptekę, w której po 350 —  450 chorych 
dziennie otrzymuje lekarstwa W sporządzaniu ich 
pomaga miss Hamilton przyjaciółka, którą przywiozła 
z sobą z Aoglji.

Najwyź za kradzież Popełniono we Wiedniu 
„najwyższą" kradzież, jaka się kiedykolwiek we 
Wiedniu przytrafiła. Ofiirą padł strażnik na wieży św. 
Szczepana, Mieszka on na wysokości 08 metrów, 
w malej izdebce. Widok ma przecudny i może się 
nim delektować całymi dniami Onegdaj z-szedł 
z wieży za sprawunkami. Złodzieje upatrzyli tę chwilę 
i zabrali mu cały majątek, składający się z 11 reń­
skich srebrnych i 37 centów, pierścionka złotego

Ca

EJO.

z turkusem, kwita zastawniczego na zegarek srebrny

Ca

i wreszcie kilku sztuK garderoby i bielizny. Rozpacz 
strażnika była nie do opisania. Przedewszystkiem 
żal mu było pierścionka, jako zaręczynowego 
i prosił dziennikarzy, aby ogłosili, że wszystko 
daruje złodziejowi, że może nawet pierścionek zastawić, 
pod warunkiem odesłania kartki zastawniczej. Policja 
wzięła się energicznie do dzieła i jest nadzieja, że 
strażnik na wieży śv-:. Szczepana, odzyska swoje 
rzeczy.

Chińskie wojsku. Żłbawne wydarzenie rozegrało 
się niedawno w chińskiej profincji Komu, gdzie 
chwilowo panuje bi nt  mahometan Miasta Suziepu 
p'padło w ręce powstańców, więc komenderujący 
jenerał wojsk chińskich wysłał ośm bataljo*ów z od­
powiednią liczbą dział, celem odebrania miasta. 
Przez cztery dni ostrzeliwała artylerja miasto nie­
przerwanie, mimo, że ani jednym strzałem stamtąd 
nie odpowiedziano. Jednak wojska cesarskie nie miały 
odwagi isć do sztnrmu, obawiając się zasadzki po­
wstańców. Pod koniec czwartego dnia, świeża bry­
gada chińska nadeszła z Hehtsiku w pomoc oblężo­
nym, tak, że ostatecznie postanowiono przypuścić 
szturm. Po ponownej gwałtownej kanonadzie, cesarscy 
wyruszyli do szturmu. Gdy stanęli przed bramą, 
która ich zdaniem była najsłabszą, spotkali starą 
kobietę, która ich się zapytała, dlaczego właściwie 
przez oztery dni tak gwałtowny utrzymywali ogień, 
jakkolwiek w mieście niema żywej duszy, prócz jej

w następujących językach, oprócz rosyjskiego: arab­
skim, armeńskim, burjackim, czeremiskim, czumackini, 
estońskim, fińskim, kałmuckim, kirgiskim, litewskim, 
łotyskim, niemieckim, polskim, tatarskim, tureńskim 
i wotjackim.

Licytacja codziennego pisois. Z Paryża da- 
nosią, że prztd kilka dniami odbyła się tam pu li i- K i 
czna licytacja gazety L a  France, pamiętnej ze skan­
dalów procesu panamskiego. Nabył ją za 5 0 .0 0 0  fr. . 
handlarz końmi Ho&tein. '

Fala morgana. p p . : F.vel i Drlabecque zło- 
żyli niedawno akademji nauk w Paryżu uwagi swoje
0 osobliwych objawach załamywania światła, jakie 
obserwować możoa często nad brzegami jezior. Naj- 2 ' 
słynniejsze i najbardziej uderzające z tych zjawisk są 
tak zwane F a ta  M organa , oddswna już obscrwc- ,£L 
wane w cieśninie Messyńskiej. Złudzenie to optyczne ~ 
polega na tem, że przedmioty, znajdujące s ę na g  
brzegu przeciwległym cieśniny, wydają się osobliwie 
wydłużone w kierunkn pionowym; skały, mury, do- g. 
my okazują się jakby przeobrażone w budowle ol- “  
brzymie, które Sycylijczycy uważają za pałace £  
wieszczki Morgany. Jest to zjawisko nader chwiejne
1 nie trwa w ogólności dłużej nad n a i kilka mi nut ;  
gdy n'knie, przedmiot, którego wymiary pionowe
wydawały się tak powiększonemi, przybiera pc-staó 
zmniejszoną. F a ta  M organa  zajmnją tylko ograni­
czony i wciąż zmienny odcinek horyzontu, a obok
uich zachodzą często objawy odmiennej zupełnie re­
frakcji światła. Dokładn-go wyjaśnienia tych zjawisk 
nie posiadamy dotąd; badacze nie zwracali uwagi 
na to, że w razie, gdy powietrze jest cieplejsze od 
wód cieśniny, dają się doBtrzedz dwojakie miraże, e '
wręcz sobie przeciwne, a mianowicie bądź F a ta  C  
M organa, bądź też, częściej jeszcze, miraż zwany 3. 
„mirażem na wodzie zimnej", przy którym przed- 
mioty oddalone wydają się zmniejszone w swych =- 
wymiarach pionowych. Sprzeczność tę pozorną tln- J  
maozy p. Dełabecąue w sposób następujący: S

Wielokrotne obserwacje mamidła tego przy po- *r 
mocy potężnej lunety przekonały go, że w samej 2  
rzeczy przedmioty nie ulegają powiększeniu pozorne- •< 
mu, ale tworzy się kilka obrazów jednego i tego ”  
samego przedmiotu, bądź prostych, bądź też edwrń- £■ 
oonyeh Można ich naliczyć do pięcia. Ponieważ zaś => 
obrazy występują bardzo blisko względem siebie, tak, S- 
że często piętrzą się jedne na drugich, tiudno je ^  
rozdzielić okiem nienzbrojonem i stąd dają złudzenie 0 - 
przedmiotu powiększonego. Często ezęió tylko preed- 
miotu wydaje podobne obra y wielokrotne; p Dela- £  
b<reque dostrzegał nieraz barki o dwu pudłach któ ^  
ryeh żagle nie okazywały źa nych osobliwości; 
w kilka chwil później było już tylko jedno pudlo, "  
żagle natomiast wydaw ły się olbrzymiemi. Według -  
tego przyjąć można, że F a ta  M organa  stanowią — 
mamidło, czyli miraż o obrazach wielokrotny eh. Za- x  
obserwowane tak zjawiska dają się zresztą dobrze “  
wyrazić analizą matematyczną

t
£

komedję i dramat — czy zaś wykonanie odpowie i samej i dwóch innych kobiet. Cała ludneśó miasta 
oozekiwaniom, na razie oczywiście powiedzieć się nie j bowiem uciekła była przei zbliżającemi się wojskami 
da. Ensem ble  bowiem teatrn składa się po większej | chińskiemi, pozostały zaś jedynie ona, ponieważ była 
części z osób, przybyłych z Królestwa i mało, lub kulawa i dwie inne ślepe kobiety, 
całkiem u na3 nieznanych, kilka jednakowoż znanych j Z Rosji. Główna komisja ogólnego spisu ludno
nazwisk, jak Rolanda (Sienkiewicza) i pani Ziembió- 
skiej każe się spodziewać, że teatr będzie dobrym i 
okaże godnym imienii, które nosi- Z przyjemnością

ści ukończyła jnż wszystkie prace przygotowawoze. 
Jako ciekawy szczegół warto przytoczyć, że instrukcje, 
broszury, kartki i blankiety wypadło wydrukować

Walki byków. Z Paryżu donoszą: Za czasów

(26)

K U Z Y N K A  ZE WSI ,
{The lovcly M ulincourt).

POWIEŚĆ

I L I e l e n y  JN31 a t h e r s .

Przekład z angielskifgo.

(Ciąg dalszy )

L ekko  weszło dziewczę do pokoju i k lęk a ­
jąc  obok przyjaciółki, objęło obiema rękam i jej 
de lika tną  postać  i ueałow sło  ją  serdecznie. 
W obec C yntji czu ła  się Lesley ta k  starą , tu, 
w obecności lady C ranstonn, uczula  się znowu 
ta k  młodą.

— Jestem  znowu tu taj, ja k  zły szeląg —  
zaw ołała Lesley. —  A le to jednakowoż s tra ­
sznie przyjem nie, gdy się widzi, ja k  się każdy 
cieszy n a  widok tak ie j osław ionej m onety. J a k  
się pani powodziło podczaB mej nieobecności, 
najdroższa lad y  C ranstonn?  W  listach  swoich 
nie wspom niałaś pani ani r&zu o sobie.

—  A  ty znowu tak  strasznie wiele pisałaś 
o sobie, dziecko —  odparła  lad y  C ranstonn 
z uśm iechem . — Praw dziw y dziennik, m ogłabym  
powiedzieć. Z resz tą  gazety  uzupełn iały  twe 
skąpe doniesienia aż nadto dostatecznie.

Lesley roześmiała się.
— Jestem  jak samo beznadziejnie złym  ko­

respondentem , ja k  ojcieo — rzek ła . —  Nie w ie­
dział naw et, że dzisiaj przyjeżdżam .

U w ażnie, badaw czo spoglądała lady C ran- 
stoan na dziewczę, k tóre przed nią k lęczało  na 
ziemi i m iało minę dziecka, k tóre  jest zdecydo­
wane na to, iż nie przyzna się, że kosztowało 
m arm olady, k tórej resz tk i znać jeszcze na  
ustach.

— Lesley — rzek ła  w strząsają o głową — 
z pewnośoią p ła ta ła ś  znowu staro, głupie figle ! 
Ale pocóż się p y tam ; to Bią samo przez się ro 
zumie 1 C z y ż b y .. czyżby w rezu ltacie  ktoś zdo­
ła ł się odmienić?

Lesley pow stała w kolan i p rzysunęła  sobie 
krzesło. S iadła, podniosła do u s t rękę  przyją- 
ciółki i pocałow ała ją czule. P rzy tem  drgnęła , 
ujrzaw szy, o ile węższą sta ła  się ta  ręk a  droga 
podczas tych  kró tk ich  trzech  tygodni. P rze raz i­
ło ją  to.

— Proszę — rzek ła  pokornie — py ta j pa 
ni, co ci się podoba, ja  b^dę odpowiadać, na co .. 
na co będę mogła. Z resztą  wiesz pani o tem  
dobrze, iż byłoby to dla mnie praw dziw em  
zbawieniem , gdybym  m ogła być chociaż na k ró ­
tk ą  chwilę nieom ylną osobistością. Ju ż  mi za ­
nadto tej świadomości, iż zaw iniłam , zw łaszcza, 
gdy nieraz niema do tego najm niejszego po­
wodu.

—  A z a te m .. po p ie rw sze : jakiem i okazały  
się toalety V

—  Lepszem i odem nie; były bez zarzutu. 
Moim toaletom zawdzięczam przy pani pomocy, 
najdroższa lady Cranstonn, cała prsyjemnośó

i tę trochę przychylności, jak ą  zyskałam  so­
bie w mieście.

—  T ylko trochę ? — zap y ta ła  lady Cran 
stonn badawczo.

—  Znasz to pani przecież doskonale 1 Męż 
czyzna daje trochę próżności, trochę chęci po­
siadania i sporą dozę fantazji i myśli, że to jego 
serce. Praw dziw ej szkody nie w yrządziłam  za ­
pewniam  panią. N aw et Roger Y e)vsrton nie jest 
ta k  ciężko ugodzony, aby nie rcógł przyjść 
do siebie.

— Roger Y elvorton? G dy tego ogarnęła  go 
rączka, potrzym a go długo. Znam  go! Yelver- 
ton zatem  nie jest, a jednak  jest ktoś, i... i

— Czyż to wszystko w ypisane na mojej j 
tw a rzy ?  —  zaw ołała biedna Lesley żałośnie
i podniosła ręce, jak b y  chcia ła  ukryć przestę­
pcę. — Bob praw dopodobnie także  należycie 
w yczytał ale w przyszłości będzie m iał d la mnie 
w zględy, i będzie mnie oszczędzał. D laczego m u­
si się zjawić tak i nieproszony kochanek  i d rę ­
czyć kogoś, gdy  ten  z d ługiej podróży pow raca 
do domu i od godziny siódmej rano nie nie 
jad ł ? Próbow ał tego dzisiaj rano przy śniadaniu, 
uciekłam  jed n ak  potajem nie, a ojcieo i Bob m y­
ślą, że te raz  wypoczyw am  spokojnie u siebie 
w pokoju.

—  Czyż ei rzeczyw iście ta k  było pilno opu­
ścić miasto ? — zapy ta ła  lady C ranstonn i śc ią­
gnęła  p ięknie zarysow ane brw i w górę.

—  Nie pożegnałam  się ani z oiotką, api n a ­
w et z Konnym — odparła Lesley a zakłopotaną 
miną. Imię Ronuyego wypowiedziała odw ażniej

m usiała się przecież przyzw yczaić do tego, aby 
o kuzynku  wspominać od czasu do czasu w roz­
mowie.

— Któż to jest R onny? Nie pisałaś o nim 
n igdy  w tw ych... tw ych dziennikach.

— Ronny K ilm urry  ? To syn lady Appul- 
durcom be, a mój b ra t cioteczny.

—  Ronny K ilm urry  jest twoim kuzynem  ? — 
zaw ołała lady  C ranstonn z niedow ierzaniem . — 
T en bohater, o k tórym  każdy m ów i? najdosko­
nalszy człowiek na  św iecie?  Rzeczywiśeie za 
pom niałam  zupełnie, że jest synem lady  Appul- 
durcom be, a ty  nie wspom inałaś mi o tem  ni­
gdy —  dodała z w yrzutem .

L ady  Cranstonn czy tyw ała  natu ra ln ie  dzien­
niki, lak to czynią w szystkie zawiedzione kobie­
ty , szczególnie jeżeli to, co żyeie w ypisało na 
ich sercu, jest n ieczytelne lub też nie w edług 
ich gustu.

— Sam a przecież nie w iedziałam  6 tem, 
dopóki nie przyjechałam  do m iasta. Sądzę, iż 
ciocia nigdy mi zupełnie tego przebaczyć nie 
m ogła, że nie o nim nie w iedziałam , on jedna­
kowoż był z tego bardzo zadowolony. Je s t to 
najprostszy, najskrom niejszy ...

L ady  Cranstonn w yciągnęła ręce  i p rzycią­
g nęła  tw arzyczkę dziew częcia do swej tw arzy.

—  K o eh an k o ! — tryum fow ała —  jestem 
ta k  szczęśliw a! N areszcie p rzyszedł w łaściw y, 
a je s t nim R onny K ilm urry  !

—  Przysiad ł i poszedł — szepnęła Lesley. 
— Ni* wymówił 4* mnie tui jednego iłowa mi*

gabinetu Ribota, minister spraw wewnętrzayeh Cen 
stans, eheiał skasować walki byków w południowej c 
Francji i zagroził nawet surowemi karami. Parła ~ 
ment uchwalił nawet odnośną ustawę, ale ta w zna- ej. 
eznej części pozostała martwą liter% Z całej Prowau- ~ 
cji i Langw^dicji posypały się rekursy, a rady £  
gminnej w Nimes, Arles, Bayonnie i innych miej- ^  
scowościach zagroziły gremjalnem podaniem się do ^  
dymisji, jeżeli dawny zwyczaj nie będ.ie tolerowa- j" 
ny. Przed kilku dniami odbyły się walki f̂eyków £  
w Bayonnie. Toreador świetnie się popisał i szpadą ^  
cieniutką przeszył seroe zwierzęcia. Wyniesiono go 
na rękach i bohaterskiego czynu winszował mu nąwet ^  
komisarz policji.

— Co za wspaniały dzień, jakie świetne pehnię- ^  
cie! Czekam jednak pana jutro, bo muszę spisać pro- 
tokół. “

—  Dobrze panie komisarzu — odpowiedział to- ~ 
reador — jeżeli znajdę chwilę wolną.

— Proszę się nie żenować. Rozumiesz pan, że 
muszę spełnić obowiązek urzędnika.

Poważny sędzia pokoju poklepał toreadora po 
ramieniu i szspnął mu do ucha . „Bądź spokojny 
o wyrok".

Na trzeci dzień sprawa się i ozstrzygnęła. Audy- 
torjum przepełnione pięknemi ! obietami o czarnych 
palącyoh oczach. Torreador ubre ny w błyszczący ko- 
stjum hiszpański zasiadł nisdbaie na ławie oskarżo­
nych. Prokurator wnosi skargę, sędzia zapytuje czy

łości, a potem — je s t tam  inna jeszcze. O na go 
pierw sza pokochała i...

— Ale te raz  ju t  on je j zapewne nie kocha?
—  zapy ta ła  lady  Cranstonn i odsunęła od siebie ® 
Lesley, aby Bię m ogła lepiej p rzypatrzeć  je j £

w
W

tw arzy
— Z apew ne nie kochał jej nigdy — dodała 

po chwili. —  M ężczyzna nie ma n iekiedy są ­
du w tak ich  rzeszach, naw et Ronny.

LeBley nie odpow iedziała nic. Czoło jej 
spoczywało n a  tw arzy  starszej p rzyjaciółk i i po 
raz pierw szy od chwili, w k tórej poznała uczu­
cie R onny’ego dla siebie, tam  w pokoju ja d a l­
nym  lady  A ppuldurcom be, ogarnęło ją  silne 
w zruszenie. C ierp iała  bardzo.

Nie łk a ła , ani nie p łak a ła , nie uroniła an i ^  
jednej łzy, naw et te raz  nie, gdy  czuła współ- K  
czucie d iug ie j istoty, k tóre  zw ykle każdej kobiecie S  
serce otw iera. G dy nareszcie podniosła się, wy- 
stąpiły  copraw da krop le  potu na je j czoło, od- ^  
w aga jednak , k tó ra  b łyszczała  w tych  n ie­
bieskich oczach, by ła  ta k  samo n ieugiętą, że 
lady C ranstonn widziała, iż ta  dziew czyna ra  
czej rozpadłaby  się na szczątki, ja k  naczynie 
gliniane, niż się ugięła.

—  Nie mogę o tem  mówić, nie mogę mówić 
o niej —  rzek ła  Lesley pewnym  głosem  —  gdyż 
ona jest moją przyjaciółką. Z naczy on d la niej 
w ięcej ja k  życie, a ja , jakoś tam  sobie poradzę.

f d a g  AfOsm* sir.ztas'



obwiniony ma co do odpowiedzenia. Ten milozy i 
tylko się uśmiecha do nadobnych cór Prowancji. 
Wreszcie sędzia ogłasza werdykt. Zastosował prawo 
Bsrangera 1 skazał toreadora na 25 franków kary.

Przy wyjściu, ścisnął go serdecznie sa rękę i 
inowu szepnął:

—  Te 25 franków, możesz zapłacić kiedy ze­
chcesz, a jak nie, to także dobrze.

Toreador ukłonił się i wyszedł. Na drugi ty­
dzień będzie się popisywał w Nimes i odegra się ta 
sama komedja.

Brąd patrzy przez szpary, bo gdyby chciał ostro 
wystąpić, wywołałby rewoluoję. Swoją drogą jest to 
obyczaj barbanjńeki. Giną ludzie, padają zwierzęta, 

ale żądza widowiska krwawego jest większą, niż 
wszelkie poczucia humanitarne i walki byków będą 
się odbywały w dalszym ciągu.

Jubileusz Ullji brzeskiej. Uroczystości na pa 
miątkę trzechsetnej rocznicy nnji brzeskiej zaczynają 
się dziś dnia 27. b. m. w archikatedrze św. Jura 
z następującym programem: 1. w nie.dzielę dnia 27. 
b. m- o godzinie 3. po południu nieszpory z kaza­
niem, o godzinie 4. procesjonalny pochód do oerkwi 
św. Piotra i Pawła pod przewodnictwem księdza ar- 
chidjakona; 2. w niedzielę dnia 4. października pro­
cesja do cerkwi św. Paraskewy pod przewodnictwem 
księdza arehiprezbytera; 3. w niedzielę dnia 11. pa

D Z IE K N Ik  P O L S K I a dnia 28 W rześn ia  18&6 r :

Księdza a re lu p re zb jte ra ; 3. w niedzielę dnia 11. pa- , g ay mu się tak źle powodziło, że w 
źiziern ika procesja do cerkwi W niebowzięcia (W o- j ruchomości sprzedał, sprzedać jeszcze
>Aaliai\ r, rwl n * 1  a tw n 4 n i nf mam T Ul-n b .  I ń 4 a « I r .r ^ .f .) .  I Tł fi OIQ J .1 ( * 1 - ™ '  4   TT:.,łoskiej) pod przewodnictwem J. Em. księdza kardynała 
Sembratowicza. W każdym z tych pochodów we­
źmie udział całe duchowieństwo lwowskie i wszy­
stkie bractwa cerkiewne; 4. w poniedziałek dnia 5. 
październ ika  r. b. rozpooznie się a św. Ja ra  miBja
duchowna pod przewodnictwem 00 . Bfzyljanów i
trwać będzie przez cały tydzień od godziny 4. do 8
po południu.

Po tem przygotowaniu nastąpią właściwe trzy- 
* dniowe uroczystości jubileuszowe, a mianowicie: j 

5. w niedzielę dnia 11. października po poświęceniu j 
kościoła św Jura, od godziny 10. do 12. pontyfi- j 
kalne nabożeństwo ormiańskie z kazaniem, które 
wygłosi ksiądz aroybisiuo Isakowioz; 6 w ponie- j 
działek dnia 12. października pa rannem nabożeń­
stwie od godziny 10. do 12 pontyfikalna suma ła- j 
cińska z kazaniem księdza dr. Bartoszewskiego; j 
7. we wtorek dnia 13. peźlziernika od godziay 
10. do 12. pontyhkalne nabożeństwo rnskie z ka­
zaniem, które wygłosi J. Em. ksiądz kardynał 

, Sembratowicz, poozem udzieli apostolakiego bło­
gosławieństwa. Optóoz tego będą wygłaszane ka­
zania na dworze z balkonu pałacu metropolital-

. ntgo dla tych, którzy by się nie pomieścili w wnę­
trzu kościoła. Nabożeństwo po południowe rozpo­
czynać się bflzie we wszystkie trzy dni o godzinie 
3. po południu.

Kantor bóżnicy żydowskiej przy ul. Słonecznej 
podczas odprawiającego się nabożeństwa w dragi ,  „uikiuu.td 
dzień świąt zirytował się tak na jednego ze śpiewa- j zaszczytnie
ków, że nie zważająo na powagę miejsca, grzmotnął '  1
go krzesłem. Ta ocena na chórze nie świadczy
o wielkiej pobożności śpiewaków Pana.

Zgromadzenie wyburcow piątej kurjl odbędzie 
się dziś rano o godz. ‘/,11 . na plaon wystawy kra­
jowej w hali mnzyeznej. Na porządku dziennym, jak 
głosi plakat: „Zamierająoy parlameDt, wybory do 
rady państwa a socjalna demokracja14. Komitet, zwo- 
łująoy to zgromadzenie pisze: „Oprócz robotników,
którzy jawić się powinni w jak największej liczbie,
zapraszamy drobnych majstrów i kupców, albowiem 
w referacie między innemi będzie mowa o tem, czy 
drobni przemysłowcy w walce z kapitałem powinni 
stanąć po stronie kapitału, ozy robotników.14 Jest to 
u nas pierwszy apel so jalizmu do drobnego mie 
szczana*,wa. Zapewne sami socjaliści nie ładzą się, 
ażeby tak prędko poskutkował.

Ulica Karola Ludwika w sobotą wieczorem 
przedstawia oryginalay i jedyny w awoim rodzaju 
widok. Od zapadnięcia zmroku tj. od g. 6. a później 
nawet 5. tłumy szabasowej pabliezuiś d zapełniają 
trotuar, tworząc zbitą masę rnchomą, która chwyta 
człowieka w swoje kleszcze i każe mu p a r  force 
zastosować szybkość, a raczej powolność chodu do 
ególaego tempa. Płynie się zatem w gwarnej powodzi 
narzutek, kapeluszy damskich, paltotów i cylindrów, 
a liada temu komu się spieszy ! Z balkonów sąsie­
dnich kamienio wygląda ten tysiącogłowy tłum jak 
olbrzymi wąż, który pełznie brzegiem ulicy z jedno­
stajnym szumem, oświetlony lampami magazynów i 
światłem, padająeem z wystaw sklepowych. Jestto 
może po parysku, ale zarazem przyznać trzeba, że 
jest także grubo Diewygodnie zwłaszcza wtedy, gdy

na ulicy jest błoto, a w tłumie zabłąka się człowiek, 
któremu mniej rozchodzi się o rozkosz takiego „pra­
sowanego44 spaceru, a więcej o pospiech. Dziwna 
rzecz, że też szabasowa publiczność umiłowała tak 
bardzo tę jedaą ulicę. Zwraotmy uwagę, że tuż obok 
na lewo jest przestronna i wygodna ul. 3. maja 
z szerokimi chodnikami, na prawo ul. Hetmańska 
i wiele innych, alożeby tę wystawę szyku szabasowego, 
Bkoncentrowaną dziś na jednem miejscu, podzielić na 
kilka działów ?

W ezwartem gimnazjum przy ul. Techniokiej 
zdarzył się onegdaj podczas przerwy na boisku 
następujący smutny wypadek. Jedenastoletni uczeń 
I. kl. wspinał się wysoko na drabinę, drugi zaś 
chłopak, cbcąo go z Bwawoli „przestraszyć44, po­
trząsnął drabiną. Skutek był niespodziewany, a nie- 

|  mai tragiczny: dzieciak stracił przytomność, spadł i
- złamał rękę

Kradzieżd. Niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
dostali się ubiegłej nocy do zamkniętego sklepu ze 
garmistrza Leinwanda przy ul. Sobieskiego i zabrali 
cały zapas zegarków. Poprzedniej nocy okradziono 
przy nl. Sykstuskisj złotnika B ardacha.

Sprzedany trup. O niezwykłym wypadku do­
noszą pisma wiedeńskie. Przed kilku laty postano 
wił niejaki Ernest Gliński, pochodzący z Galicji, 
gdy mu się tak źle powodziło, że wszystkie swe

ostatoie, co
posiadał, t. j. swego trupa. Kiedy oryginalną jego 
ofertę odrzucił wiedeński szpital, odniósł się Gliń 
Ski do brytyjskiego muzeum w Londynie, które na 
propozycję jego się zgodziło i nadesłało m u 500 zł. 
w zamian za co Gimski podpisał deklarację, w k ti 
rej przyznał prawo do swego trupa, naturalnie po 
śmierci, owemu muzeum. Minęło la t kilka, Gliński 
um arł przed kilku tygodniami. Pozostała rodzina 
zmarłego, która wiedziała o owej transakcji za ży­
cia uczynionej, nie chciała wydać szczątków zm ar­
łego angielskiemu muzeum. Dyrekcja insty tu tu  za­
wiadomiona o tem zgodziła się na prośby rodziny, 
z tym  jednak warunkiem, iż pieniądze za trupa za 
płacone etrzym a z powrotem Teraz rozpoczęła s:ę 
gorączkowa gonitwa za wysoką jak na ubogą ro­
dzinę, kwotą 500 zł. K iedy już biedacy ci zwątpili 
w możliwość uzyskania tej kwoty, z zaleźli przeglą 
dając przypadkowo papiery po zm arłym pozostawio­
ne, kilkaset złotych przeznaczonych przez Glińskiego 
na kształcenie dwóch jego siostrzeń ów, którzy się 
zgodz U zwrócić dyrekcji muzeum pobraną przez 
nieboszczyka kwotę.

Wystawa w Jerozolimie. W przyszłym roku 
odbędzie się w Jerozolimie wystawa, na którą zdo 
będą się jedynie wyroby palestyńskie.

formaci prowincji galicyjskiej i ze swej Btron" za­
mierzają zbudować nowy kościół i klasztory przy ul. 
Janowskiej 1. 58. Tym celem oddano im już w r. 
1895 odpowiedną realność do użytku, a w maju br. 
rozpoozęli budowę nowego kościoła i klasztoru. Ła­
skawi dobrodzieje dopomogli do rozpoczęcia tego zbo­
żnego dzieła, tak że jnż w d. 14. lipea br. przy 
uaziale licznej publicznośoi, ks. arcybiskup dokonał 
poświęcenia fundamentów nowego kościoła. I  budowa 
ta postępuje, n niebawem mury nowej świątyni po- 
winnyby stanąć pod dachem. Ale właśnie piekąca 
jest potrzeba, bo fandaszów na budowę nie ma. 
Przeto w imię miłośoi Bożej i patrjotyzmu narodo­
wego upraszamy o łaskawe datki na budowę kościoła 
i klasztoru 0 0 . Reformatów przy ul. Janowskiej 
1. 58, za co wdzięozny zakon (Haruje swe modły i 
msze św. na intencję dobrodziei. Lwów we wrześniu 
1896. Ks M aurycy  W ilczyński, prowincjał za­
konu GO. Reformatów.

* Staraniem pilskiej młodzieży akademickiej 
i rękodzielniczej odbędzie się we wtorek, 29. bm. 
o godz. 9 rano w kościele 00 . Bomiaikanów solenne 
nabożeństwo, na intencję postawienia pomnika Jana 
Kilińskiego. Do licznego udziału zaprasza młodzież 
rodaków. Po nabożeństwie, o godz. 10 rano, złożone 
zostaną wieńce od rozmaitych stowarzyszeń na po 
mniku Kilińskiego w parku. i
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*  i a & o i G o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. W teatrze hr. St erbka:  

Dziś w poniedziałek po rcz drugi „Syn", komedja 
w 4 aktach Kazimierz*. Zalewskiego ; jutro we wto­
rek popołudniu o godzinie 3 „Otello44, tragedja w 5 
aktach Szekspir’a ; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Rycerskość wieśniacza14, operetka w 1 akcie Masca- 
gni’ego i .Paziowie królowej Marysieńki44, operetka 
w 2 aktach Pawła Donieckiego, muzyka Stanisława 
Donieckiego.

„Brzytwa44, sztuka trzyaktowa Michała Woło­
wskiego, przedstawiona została przez teatr łódzki we 
wtorek. Tłem sztuki jest ten sam przedmiot, co w 
„Naszych zięciach44 Kazimierza Zalewskiego, t 1. kwe 
stja małżeństw mięszaByoh, które kojarzy kult zło 
tego eieica.

dnioną, gdyż trudno  zgrom adzić chłopów, roz­
prószonych po lasach  na robocie. W e wsi sie­
dzą ty lko  niew iasty i dzieci. H ncnli są jed n ak  
dobrym  m aterjałem , gdyż są zapalni; i, lubią 
wolność. Z drugiej strony rząd  m a na  nieb 
silny w pływ , gdyż wielu hucułów  pracu je  w 
lasach  kam eralnych.

N ajciekaw szą jed n ak  by ła  enuncjacja ślu­
sarza ze Lwowa, p. H linczaka, k tó ry  ośw iadczył, 
iż reprezentu je  na zjaździe ś w i e ż o  z a w i ą z a ­
n e  r  u s  k  o - u k  r  a i ń  s k i e  s t r o n n i c t w o  so- 
0 j  a 1 n o - d  e m  o k r  a t  y c z n e i pow itał zjazd 
w im ieniu te j nowej partji. Powodem oddzielenia 
się Rusinów od polskiej socjalnej dem okracji nie 
by ły , wodle zepew nienia p. H linczaka, żadue 
rozterk i, ty lko  fakt, iż ruscy  robotnicy poczuli 
Bię na Biłack do stw orzenia odrębnej organiza­
cji. Sw oją drogą jestto  dziw ny z b :eg okoliczno­
ści, iż owo „poczucie44 wyłoniło Bię praw ie bez 
pośrednio po znanych in terpelacjach  p. H linczaka 
na jednem  ze zgrom adzeń w kw e3tji n iepodle­
głości Rusi.

Po polsku przem ów ił następnie p. K ozakie 
wicz, jak o  gość, w im ieniu sccjslistów  polskich, 
na co k ilku  słowam i odpow iedział dr. b ranko, 
rekap itu lu jąc  zarazem  spraw ozdania delegatów 
z prowincji. O godz 6 po południu zam knięto 
piorw szy dzień obrad. W ieczorem odbył się kc- 
tners w hotelu w arszaw skim . Dziś rano o godz. 
i0 . dyskusja  na  tem at organizacji stronnictw a, 
po południu na tem at wyborców do rad y  pań 
stwa. W ieczorem zam knięcie zjazdu.

Wiedeń 27. w rześnia. D ow iaduję się, że au- 
strjack i p ro jek t ustaw y o sądzie polubow nym  
w kw estji M orskiego O ka  będzie z szczegółowem 
um otywowaniem przedłożony na  pierw szem  posie­
dzeniu ra d y  państw a.

Lendyn 27. w rześnia. Standard  donosi, iż 
w pow rocie do Rosji ca r spotka się ra z  jeszoze 
z cesarzam i F ranciszk iem  Józefem  i W ilhelm em  
na gran ioy  rosyjsko galicyjskiej.

N A D E S Ł A N E .

Parasole
wełniane, półjedwabne i jedwpbna, prawdziwe angielskie 

w wielkim wyborze polecają:

Motyle* ski i Krzyszkowski

p l a c  M a r j a c k i  1 .  6 .

DOM BANKOW Y I  KANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3, 

i s p r z e d a j e  w a .a l& ie  p a p i e r y  iaar<li» j«  5 wwm ---  ■"
k u p u j e  . . 

t c i c i o w e ,

* Slub. W kośoiele 0 0 . Dominikanów odbył się 
wczoraj w południe o godz. 12. ślnb panny Marji 
Pomianowskiej, córki dra Aleksandra PomianowBkiego, 
zaszczytnie znanego i poważanego adwokata i syn­
dyka m. Lwowa z p. Juijanem Seńkowskim, kapita­
nem artylerji. Ślnb dawał ks. dr. Wiszniewski.

* Podziękowanie. Związek katolickich towa­
rzystw dobroczynnych składa najgorętsze podzięko­
wanie pani Elwordowej Jędrtejo wieżowej, oraz p 
Witoszyńskiemu za najłaskawsze ofiarowanie maszyn 
do szycia dla rodzin L . i Sz. znajdujących się w 
wyjątkowej nędzy. Również „Bóg zapłać wszystkim 
dobroczyńcom, którzy dotyohczas pospieszyli z po­
mocą tym rodzinom, składając datki, które wynoszą 
do dziś 8 zł.

* Z .Sokoła.44 Z dniem 1. października br. 
otwiera polske Towarzystwo gimnastyczne „Sokół 
we Lwowie bezpłatny drugi kars żeński dla nauczy­
cielek gimnastyki. Praktyczne ćwiczenia gimnastyki 
odbywać się będą w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 4 . - 5 .  popołudni", teorja zaś wykładaną bę­
dzie we wtorki i czwartki od godz. 3.— .4 popoł. 
Również z d. 1. ptźlziernika br. rozpocznie się 
udzielanie nauki jazdy na kole dla członków i uczniów 
Towarzystwa we wtorki i czwartki od godz. 8. 
wieczorem, w soboty zaś od godz. 8 .— 9. wieczorem 
odbywać się będą wspólne ćwiczenia uwiejąc>eh jnż 
jkźizió na kole. Wpisy przyjmuje kancelarja Tow. od 
godz. 5 . - 8 .  wieozorem.

* Odezwa! Otrzymujemy następujące pism o: 
Wiadomy jest w stolicy naszej brak dotkliwy ko­
ściołów ob. łac. Całe dzielnice wzrastającego olbrzy­
mio miaBta nie mają kościołów, któreby w dogodnych 
miejscach były położone i odpowiadały życzeniom 
mieszkańców ulic licznych, zamieś kałych gęsto i 
uiio nowych coraz częściej otwieranych. Tym pieką­
cym potrzebom stolicy Lwowa chcą zaradzić 0 0  Re-

Zjazd radykałów ruskich.
LWÓW 26. września. 

Popołudniowe obrady  otw orzył d r . F ran k o , 
jako  w iceprezes, poczem kom isja rew izyjna za­
wiadom iła, że spraw dzono obecność 37 delegatów, 
reprezentu jących  20 powiatów wschodnio-galicyj- 
skich. W  d a łb y m  ciągu Bkładali delegaci swoje 
spraw ozdania. Czem dalej w laB —  tem  bardziej 
s taw ały  Bię one podobne do siebie, ta k , iż nie­
podobna ich streszczać bez pow tarzania jednych 
i tych  sam ych szczegółów. Św iadczy to, iż za 
równo dodatnie, ja k  ujem ne strony stosunków 
chłopskich są w naszym  k ra ju  wszędzie te  same. 
Mówili pp. dr. N ew estjuk, głośny przed  k ilk a  
la ty  z aresztow ania w Podw ołoczyskach przez 
g raniczne w ładze rosyjskie, M ichał N ow ak, d r 
Trylowaki, dr. B aczyński z H orodeuki, Paw lik, 
C zerkaw ski, dr. D aniłow icz itd .

K ilka  bardziej interesujących szczegółów 
powtórzym y. Leithmotioem  przem ówień wym ie­
nionych panów by ły  skarg i na b ra k  in teligen­
tn y ch  sił ag ita to rsk iah  i n a  trudność w yrobienia 
tak ich  sił wśród włościan, prócz tego nżalano 
s :ę na  księży zw łaszcza z partji starorusk iej 
Chłopi, idący  na  rę k ę  starostom , nazyw ają  Bię 
.łapo liznyk i i raby*. Co do wyborów, to rady- 
kali spodziew ają się opanować piątą  ku rję  w K o­
łom yi. C harak terystycznem  jest, iż na prow incji 
zaczynają  się żydzi garn ąć  do obozu rusk ich  
radykałów . W czoraj przem aw iał jeden tak i dzi­
w ny ra d y k a ł p. F as t z D ubiecka i przedstaw iał 
tam tejsze stosunki, k tó re  są bardzo pomyślne, 
gdyż na wiece przybyw a po 5000 osób.

Osobny kąc ik  znalazła  na  zjeździć B u k o ­
wina. S tosunki, panujące tam, p rzedstaw iła 
panna P aw lik  i dr. D aniłow icz O becnie jest 
tam  zupełny zastój, a zatem  d la  agitacji ra d y ­
kalnej otw iera się szerokie pole, tom bardziej, 
że „księża sk arżą  się, iż ludzie nie chodzą do 
cerkw i" (tak że  rac ja  1) In te ligencja  odłączył* 
się cd ludu, k tóry  jest niehtościw ie zdzierany. 
C iekaw e rzeczy opow iadał również dr. D aniło- ‘ 
wicz o hueulszezjźn ie. A gitac ja  je s t tam  ulru-

i Bu-

żyeie

Gospodarstwo* handel l prismysl
Dyrekcja kolei państwowych ogłasza: Półnoeno-

nieiniecki ruch towarowy z Galicją i Bukowiną.
Z dniem 1. października 1596 roku wejdzie w życie 

dodatek I do tsryfy część I I . , ze3zyt I.
1'ótnocno-niemiecki ruch towarowy z Galicją 

kewina.
Z dniem 1. października J.896 roku wojdzie w 

dodatek III do taryfy ezęś* II., zeszyt 2.
Izb % handlowń I przemysłowa podaje do wiadomcśoi, 

iż zarząd wojskowy zamierza w drodze rozprawy oferto­
wej zabezpieczyć dla niżej wymienionych staoyj dostawę 
ehleba i ow-a na czas od 1 . stycznia do 30. września, 
względnie 31. grudnia 1897. — Dotyczące rozprawy ofer­
towe odtędą się w wojskowych magazynach prowianto­
wych we Lwowie dnia 12 października 1896 roku dla 
staoyj: Brzeżar.y, Wielskie Mosty, Kamionka btrumiłowa, 
Kreehów, Bohatyn, w Stanisławowie dnia 13. października 
1896 roku dla staeyj : Czortków, Horodenka, Kołomyja, 
Monasterzyska, Nadworna, Śniatyn, Tłamacz, Zaleszczyki, 
w Złoczowie dnia 19. października 1896 roku dla staeyj 
Brody, Trembowla, w Czernioweach duia 23. październik a 
1896 roku dla staey j: Badowce. Suczawa, zawsze o godzi­
nie 1 0  rano, gdzie też do powyższych terminów mają być 
wniesione odnośne oferty na psinie

Kraków 25 września. Na.dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p*aeono za nową pszenioę: białą od 7'50 
do 7 90, czerwoną 7 4 5  do 7-90 z ł ,  żółtą 745  do 7 90 zł.,

i żyto £-50 do 6  85 zł., jęczmień browarny 625  do
710  zł , na paszę 5'35 do 5"80 zł., owies 5 50 do 6 ‘— zł. 
owies now y—'— do — zł ,  pszenica nowa — — do 
—•— zł., żyto nowe —•— do —‘— zł., wykę —1— 
do — •— zł,, rzepak 9 ‘75 do 10 75 zł., koniez ozer-

l o a y  i m m . e t y  p o  n a j t a ń u i y m  
l i u .  s i e  d c i e n i i i m .

F H O M E S T  
do siągalenla i. października r. b,

n a  l o s y  r e g u l & r j l  C i s y  po 3 zł. 25 ct. wraz za 
stemplem.

Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  koron.
Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołącz -

nie 20 ct. aa  poi-toriuro.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia gdyż zle- 

aenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfo.tem urządmny, oświetlony e'ektryczni#, prowadzę 
go obeenie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i  nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

Krzysztof Janowicz
właściciel hotelu, kawiarni i  restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska L 1.

I! Odróżniajcie prawdą od blagi I!
dwa medale zasługi otrzymał S. W. N leaejewskl sa 
wyrób znakomitych tutek nieklojonych I — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleea się również tutki klejone * pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego I ! Wszędzie do nabycia.

I

I

wony do — zł., biały — — do —
W ssystko za 100 kilogramów.

zł.

Ostatnia wiadomości.
O sław iony prusohl S o h S n e r e r  figuru je  

jak o  k an d y d a t do m andatu  do ra d y  państw a z  
gm in w iejskich w okręgu  chebakim  (E ger). 
P rzed  tygodniem  w ygłosił On ns zgrom adzeniu 
„zw iązku rolników niem ieckich44 mowę, w pra­
wdzie nie kand y d ack ą  wprost, ale rozw ijająca 
jego credo polityczne. Otóż k ry ty k o w a ł w niej 
nader ostro niem ieckie stronnictw o ludowe i ty ch  
jego polityków, k  órzy idą na pasku  L uegera .

Powróciwszy z Paryża
przywiozłam wielki wybór modeli eleganckich kapeluizy, 
stroików, rysz i t. p. A n n a  S ca łk iew icz , Lwów, 
ulica Akademieka 1. 10, nad cukiernią p. Ferdynanda 

Grossa. 1901 1—2
---------  — ' ' . ■■■ ■ i i i

Najmodniejsze krawaty angielskie
we wszystkich kolorach

p e 1 s  « a :

M a rc in  M u lle r
plao Halicki 1. 14, (obok Banku hipoteczntft).

T E A T R  hr. SK A R B K A .

O z  I i :

komedja w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego.

Telegramy .Ozśenmka Polskiego." Jntro popoł ”otelś“

buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe

w handlu pod firmą:

S T A N IS Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, pj»e H iliek i 1. 3.

po i  ‘/i cents od wyrato

Ł sżule, wanny I tn x e  w za* 
k ł a d z i e  f ą p i e l o w y m  G r o s s a

1 M k i p r/y  ulicy Akadem ickiej 1. 10, 
otw arte c o d z i e n n i e  od godz. 6 . raoo 
do 9 wieczorem, zaś w niedziele i św ięta 
od god*. O rano c'o 3 .  po południu. 
Ł aźnia  d la  p a ń każdego p ią tku  od godz 
2. do 7. w i.csorem .

Hotel rteiropoł. roh oje wraz 
z światłem, pościelą I nałn- 

tą  od 80 ct. M ieslęesale 80 z ł.

Dż y w o u e  r z e c i y ,  pr^yjmujs w ko 
mis i sprzedaje takowe, A n to n in a  

E r t« l, Koralaieka i.

Świece kościelna
w o s k o w e

poleca najmniej
fabryka I bllchownlł wosku

Fryderyka Schubutha
_________Lwów, R ynek  45

Ry d z e  k i s z u u e
łeczkach 5 klgr. 

2  iłr . J u lia n  
Uście ruskie.

wysyła w bary 
po -ztą franko za 

M a rk o w sk i,  poc-zta
6*3

p i ą d c a  t o u r e t j c z o l e_  _ ____   w ykształ­
cony, z dłuższą prak tyką  poleoa się. 

A dres: „Rządca* p. r. O hor-śnica 619
p o B s n k n J e  s l e  osoby in teligeutnei, 
-Ł młtdej, milej pow ierzohow soioi i 
wesołego usposobienia jako tow arzyszki 
d la  młodej m ężatki na wieś ns, czes 
zimowy. Z gł>s/euia z referencjam i, oraz 
fotogra*ją pod lit. L. M. A dm in istrac ja  
„Dzieuu ka Polskiego.*

Drzew ka
lian  br

o w i o n w a  sp rz e d a je  Ju  
Bruuieki, P jdho"ca p. Stryj

Kilka pięKnynh f i  c u s ó  w na spiże iaź
ta :io . ' "

-Dziennik \*
P o r t e p i n u  krzyżowy, najLpsze pia- 
r  n ina Proksoha, poleca najtauie K arol
Marecki, starszy , Bato fgo 
z ulicy Szymona 2 .

16, wchód
693

p r - i k t y i i a n i a  z uk ńczony 2 . klasą] 
-U łat-ińssą lab  realną z dobrym pot ,ę- 
pem poszukuje handel korzenuy St. Ro- 
manowieza w Kołomyi. 689

O strzeżen i e«
Ostrzega się przed zskupnem  dwóch 
listów zast. tow. kred. ziemsk. galic. 
4°/„ S. II. 3 7 7 5 -3 7 7 6  wartości 
(10.000) dziesięćty-iięcy z ł r , które 
w Krakow ie zsginęły, ponieważ 
uczyniono kroki w ( elu amortyzacji.

W hdefl 27. w rześnia. Po tw ierdsa się w iado­
mość, że sejm w ęgierski rozw iązany będzie w po­
czą tku  październ ika.

trag ed ja  w 5 ak taob
Mnwa.jpir&#

W ieczorem  „flyce 8.to ść  w ieśn iacza44 opera w 1
akcie P io tra M acagui’ego; i „Paziowie krÓlOtfOj 
MarysleńKI44 opere tka  w 2 ak tach  S tan isław a 

D onieckiego.

I I e r b a t e chińsko, 
  _ rosyjska

zbiór majowy, dobrze naciągająca 
pół kilo złr. 5 —, 4 - - ,  3 —, 2 60 

okruchy złr. 149  i 1 80 
poleca handel korzenny

W ładysław  Bażant
Lwów, ulica H alinka 1. 3.

w w ielśim  wyborze dywany, chednlkl, 
kapy, porłjery, materje aa meble, 

wszelkie obicia powozowe I sukna
poleoa najtaniej

STEFANIA W YSZYŃ SKA
L w ó w , K o p e rn ik a  18

I N O G R O A A
feslaw slcie

oodziennis św ieże, rozsył* 
najstaranniej handel

s?. m im m
w e  I . w o w i e ,

i a k r
po 1 od

pokoie z km-haią 
18 (G »roearska'.

etc. M oeluackieifr 
699

P"k»ie z kuchnią 
18 (Garncarska).

etc. M jjh n aek iłg o  
684

Od 1. 
pokojeUl. B r a j e r o w s k a  i .  1 3 .

październik* na l p ię łr/,e 4  
z balkeaem, przedpokój, kuchnia ua 
p iętrze 4  poto ,e, przedpokój, kuchnia 
i 2  pokaje, przedpokój, kuchnia — 
wszjstHii z dwoma wynbo*
s ła  n i .  Bliższa w:aiom ość w redakcji 
„Śmigusa" ulica Ły.zakowulra 1 27.

P o r t e p ł a n  k r o t k -  w bardzo d> - 
A brym stan ie  tanio do nabycia. Ul»-a 
Zimorv>*hsa 10, II. pię tro , drzw i nr. 12, 
między godziną l t .  * '

Z a r a z  d is  w y w a l ę  - I h  za 25 i<r
m ies;ę»zn’e i  k im /o rt.m  urządzone 

w ie lk isd * *  pskoje, obszerna nyża. ta."aż 
kuchnia i spiżarnią z przyu-leżytościam i 
w p art rza i p iętrach  w kam ienicy przy 
ulicy PanU ńssiej liocba 11 a) n» dole 
3 no‘ eje wielk e, obszerna nyża, ttkaż  
kuchnia z przynależy teściam i za 30 z ł r ,  
orez s ta jn ia  na 4 kon e i  wozownia; p ę- 
kLj o g ió i

CUKIER P07ANIAŁ
w b a n d ln

Karola Bałłabana
1 kgr. w głowie . .
1 ker. na c-zęśoi . . 
j kgr. kostki i mączka
O dalszych zniżkach fukrn

/

P. T. Publiczność.

Herbata

I rzeczywiście ch iń­
ska, przez Rosję 

{ sprowadzana, o wy­
bornym smaku. P a ­
k iet 125 gramów. 
N ektar książęcy 62 
ct. Ferła Chin 75 et. 
Bukiet królewski 
zł. 1"—. Kwiat ce­

sarski zł. 1 25.

Kazimierz Lewiclci
Lu ów, Trybuna hka

. 37 ct. 
38 et. 
38 o t . 

uwiadomię

SKIEGO
f f E B Y *

*8Z(?\jde ..r/ynory do robdt

] *.V U w •

W* ' *+\ \“v. > • i o

W AŹHE 
dla szkół, zakładów, urzędów itp

L A K I E R  C Z A R N Y
do tablic szkolnych

s pięknym czarnym matowym poły­
skiem.

G ąbk i s z k o ln e  d o  ta b lic . 
K red ę  k ra ja n ą .

Farbę cynobrową na linje,na 
i 't .  p. 

poleca

Pęd/de

ALOJZY NOSfcER
Lwów, R ynek  38.

NGWOŚC! MUZYCZNE.
N a,.ładem  księgarn i, składu i w jpo iy  
ezaln i nut muzycznych, oraz ekspedycji 

I isln perjodycznych

S A. KRZYŻANÓW
■w K rakow i 3

w yszły n a s tt pu;ąee utw ory:
H eda  M- „Sprawa kobiet,* polka

f r a u f ia i s e .............................. . . . — .6 0
St/ricker F. Marsz jubileuszowy . —.60 
Z w ie r zy ń sk i M , Dwie pieśni

1 . Róte, 2. D la ehleba, wydanie 
d r u g i e ............................................... — .85

Z w ie rzy ń sk i M. P ie ś n ią  Wasylu, — .60 
W ro ń sk i A .  Dwa marsze Sokołów 

p ilsk ich  ...........................................1 .—
Ż eleń sk i W t, „Ziwód.* P ieśń  do

stów K. T s t m a y e r a ..................... —.80
Równie* poleea się d la  Towarzystw  
posiadających w łasne chóry, n* uroozy- 

stości narodow e:
G a ll J a n . Sześć pieśni pztrjo ty ;znych  

na  chór m ęzk i: 1. Boże coś Folskę.
2 . Z dymem pożarów. 3 Boże Ojcze 
Twoje dzieci. 4. T rzeci M*j. 5. Pomoc 
dajcie mi rodacy. 6 . Jeszcze Polik* 
nie zginęła. P a rty tn ta  i głosy . . 1 . — 
G łosy pojedynczo po . . . . .  —.10

G all J a n .  Sześć p :eśni narodowych 
na chór m ęski: 1. Polonez Kościuszki 
2 I. Krakcwi k Kośoiiiszki. 3. II. 
Krakowiak K iścu szk i. 4 R am o w a 
Kościuszki 7. L agi nhą. 5. Krakowiak 
ze sztuki 'ndowej „K ośduszko pod 
R>cł*wicam i“. 6 . Na W awel na TYawe).
F srly tu U  i g ł o s y ..............................1 40
Głosy pojedynczo p o ....................... —.10

o a  ea /z-Stł w n s A b A i a s  

NAJDELIKATNIEJSZE

(MYDŁO IX0RA
E D .  P I N A U D

| 37, Bonlovarddo Strasbourgr, 87
P A R I S

M ydło I x o r a  nietylko się zaleca 
I wykwintnym i trwałym zapachem 

ale nadio posiada szczęśliwy wła- 
sność spędzania zmarszczek.

Ligodzi i bieli powłokę ciała 1 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło lo 
nie posiada równego sobie.

lYagroda
i narodowa 
16,6u0 m.
medal złoty

I

ELIX1R WINNY
WZMACNIAJĄCY, PKZTCCIWCORĄCU- 
KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 

Z aw ie ra jący  w y c iąg  z trzech  g a tu n ­
k ów  ch in iny , za lecany  przez  lekarzy  
p rzec iw  wynędznieniu, bruku sił, b/a- 
dnrzce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i upurczytuym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc.

W PARYŻU, 22 A |9 , ULICA DROUOTJ 
We Lwowie w aptekach pp. W ew lórikiego, 

Krzyżanowskiego, Beckera i E rbara .

w

Płótua czysto Imane, Chustki do nosa, Bieliznę sioio* ą, Ręczniki. ĆaiHony KII
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy,! Skarpetki — polecają najtaniej Ul.

K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 9 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S c h e l le n b e r g  i  S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika'liczba I,

ginachu dyrekcji gulic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
pclcca

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. października 1896 r. n i  4 °/„ LOSY CISANSKIE 

po złr. 3.25, wraz ze stem plem .
Główna w y g ran a  1 0 0 .0 0 0  złr. w. a.

oraz

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak  najkorsystniej3zym i warunkam i.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 l —?

iiaB
L w ó w  

ulica Karola Ludwika
l i e z b a  1 .I   —--------------       ' ' — --- ---  -----  --------- __  ̂ —l^——

Wydawcy i właściciele dr. K. Ostaszewski-Barański i M. Schmitt. Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z  Drukarni „Dziennika Polskiego44 pod zarządem Franciszka Kattnera.


